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Nie tylko Police, 
nie tylko pieniądze 
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4 _ Sygnały o technice 


Zygmunt Jazukiewicz 
6 — Nie tylko Police, nie 
tylko pieniądze 


Głównie dzięki  Policom 
udało się w Polsce osiągnąć 
i utrzymać do dziś światowy 
poziom produkcji nawozów. 
Są to jak wiadomo produkty o 
niezbyt wysokim stopniu 
przetworzenia, za które jed- 
nak płaci się dużą emisją 
szkodliwych substancji. , 


Kazimierz Kachlik 
8 — Dole i niedole projek- 
tanta 


zawsze podkreśla się 
wysiłek dyrekcji, inżynierów, 
majstrów i robotników danych 
zakładów, ale nigdy (...) szer- 
szej wzmianki o biurze pro- 
jektów, które opracowało pro- 
jekty tych modernizacji i roz- 
budowy zakładów, ani insty- 
łutów lub katedry, które w ja- 
kiś sposób uczestniczyły w 
tych zmianach. 

Marek Chmielewski 

10 — Doraźnie do tyłu? 

A zmiana prawa budowła- 
nego, czy nowe przepisy zdo- 
łają przywrócić stary i spraw- 
dzony porządek rzeczy, w 
którym ten, kto płaci, ma nie 
tylko prawo, ale i możliwość 
wyegzekwowania swych praw? 

Stanisław Jabłoński 
12 — Anemia 


R. Lewandowski 
J3— Spojrzenie na wyna- 
lazczość 


Jo = Przegląd-Komputer 


Sylwester Thim 
19 — Nieistotność 


20 — „Unitra”” w Wietnamie 

W Wietnamie nie istnieje 
np. pojęcie okna — każda 
wykonana z drewna futryna 
gnije w tym klimacie w ciągu 
kilku tygodni. Jak w tej sytua- 
cji mówić o produkcji czystej? 
A jednak zakład produkuje 
działające elementy półprze- 
wodnikowe. 


PARSE Gospodarka '88 

22 — Scena światowa 

23 — I wreszcie człowiek 
wynalazł koła jakości 
Witold Gawron 

24 — Obrazki z refleksem 


26 — Listy do redakcji 


+ Tomasz Twardowski 
29 — Jak oświetlić ogró- 
dek? 


Jerzy Żukowski 
30 — Cały ten kram nad 
głowami 


31 — Punkt widzenia 


PRZEWRÓT? Brygada szcze- 
cińskiego przedsiębiorstwa 
budowlanego nr 2 potrafi 
zmontować 4-piętrowy dom w 
miesiąc i wybudować go pod 
tzw. klucz w 10 tygodni. 

Jeśli wierzyć Dziennikowi 
Bałtyckiemu robotnicy pracu- 
ją po 8 godzin na 2 zmiany i 
zdążyli już przekazać użyt- 
kownikom parę obiektów. Dy- 
rektor przedsiębiorstwa upa- 
truje przyczyn sukcesu w go- 
dziwej zapłacie dla robotni- 
ków. 

Dobrze, że na 12 lat przed 
końcem XX w. ktoś wreszcie 
w naszym kraju zrozumiał, że 
istnieje związek między pra- 
cą i pobieranym zań pienią- 
dzem. 


WSIĄŚĆ DO TRAMWAJU 
BYLE JAKIEGO. Takim tytu- 
łem Trybuna Robotnicza opa- 
trzyła miniraport o stanie 
tramwajów na Śląsku. Okazu- 
je się, że zmorą motorni- 
czych i podróżnych są przede 
wszystkim hamulce. Zdarza 
się, że z zajezdni wyjeżdża 
rzekomo sprawny, bo tech- 
nicznie skontrolowany tram- 
waj, który przy najbliższej 
okazji zmiany zwrotnicy od- 
jeżdża w siną dal pozosta- 
wiwszy na torach oniemiałe- 
go motorniczego. Stan tech- 
niczny tramwajów pogarsza 
się z roku na rok. O jakości 
nowych wozów lepiej nie mó- 
wić. Stare modele tramwajów 
są o wiele bezpieczniejsze 
niż nowe. W najnowszej 
wersji chorzowskiego „,„Kon- 
stalu'” zawodzi elektronika, a 
napraw miejskie  przedsię- 
biorstwa tramwajowe nie po- 
trafią się podjąć. 


li ETAP REFORMY I ŻYCIE. 
Za Głosem Szczecińskim do- 
nosimy, że mieszkaniec Trze- 
bieradza sam zrobił znakomi- 
tą przyczepę do przewożenia 
zwierząt gospodarskich, za- 
rejestrował ją gdzie trzeba i 
opłacił podatki. Któregoś dnia 
przyszedł do niego komornik 
i zajął rzeczy, ponieważ 
urzędnicy Inspektoratu PZU 
doszli do wniosku, że opłaca- 
jąc stawkę ubezpieczeniową, 
rolnik oszukał państwo. Miał 
przecież tą przyczepą wozić 
tylko zwierzęta, a przecież 
pewnie będzie woził wiele in- 
nych rzeczy, co już samo w 
sobie wzbudziło urzędową 
grozę. 

Proponujemy rozszerzenie 
pomysłu lokalnego Inspekto- 
ratu PZU na całą Polskę. Zy- 
ska na tym i praworządność, 
i obywatelska moralność, i 
rynek, na który trafi zajęte 


OEFEKTY 


przez komornika mienie zbyt 
pomysłowych facetów. 


KTO PŁACI NAJLEPIEJ? 
Gazeta Krakowska donosi, że 
energetyka (ostatnia  staty- 
styczna płaca miesięczna — 
43 248 zł), jako następny prze- 
mysł paliw (40456), hutnictwo 
żelaza (39934), przemysł 
szklarski (35529), najniższe 
płace oferuje przemysł paszo- 
wy i utylizacyjny (20631). Na- 
tomiast w ostatnich miesią- 
cach na czoło wysunęli się 
górnicy, którzy łącznie z tzw. 
barbórkowym mieli w przeli- 
czeniu na głowę 69367 zł. po- 
tem budowlani z „Hydroko- 
pu' (66248). Grupę pięćdzie- 
sięciotysięczników otwiera 
Przedsiębiorstwo _Przetwór- 
stwa Szkła w Nowej Hucie. 


Na podstawie tej znacznie 
dłuższej niż przedstawiona w 
E-D liście daje się wyprowa- 
dzić ciekawą prawidłowość 
— im lepszą reputacją cieszy 
się firma, im bardziej wydaje 
się potrzebna i mniej jest de- 
ficytowa, tym niższe oferuje 
płace. 


DOBRY? TYM GORZEJ. 
Głos Szczeciński donosi a 
polskim młodym kardiochirur- 
gu, którego ciekawy projekt 
zbadania i zdokumentowania 
stanu medycyny tradycyjnej 
na świecie został wyróżniony 
w międzynarodowym konkur- 
sie na Zachodzie ogłoszonym 
na łamach Newsweeka. Jerzy 
Michniewicz, bo o nim mowa, 
jest także jednym z pomysło- 
dawców urządzenia do bezin- 
wazyjnego badania serca w 
przypadku niektórych jego 
chorób, wymagających wciąż 
jeszcze wprowadzenia cewni- 
ka. Pod zdjęciem lekarza in- 
trygujący w kontekście jego 
dokonań podpis: (...) do nie- 
dawna pracował w Klinice 
Kardiochirurgii _ Pomorskiej 
Akademii Medycznej, chwilo- 
wo bez pracy, nosi się z za- 
miarem opuszczenia Szczeci- 
na. 

Zamiast komentarza, same 
znaki zapytania. 


BOSO, ALE W OSTRO- 
GACH. Głos Szczeciński po- 


Przegląd 


kazał w cyfrach jak to nie o- 
płaca się nam kurczowe trzy- 
manie niektórych przepisów 
standaryzacyjnych. Z winy ta- 
kich przepisów nasza krajo- 
wa kiesa straciła pieniądze: 


armator grecki zakupił za 


wielokrotnie niższą niż świa- 


towa cenę — 30-tysięcznik 
wykonany w polskiej stoczni. 
Dlaczego? Ano dlatego, że 
nie mogła go kupić PŹM z 
uwagi na odstępstwo statku 
od naszych i tylko naszych 
standardów. Tak oto plasując 
się na niemal najniższej pół- 
ce ekonomicznej w skali 
Europy nosimy się z wysoka. 


W KANAŁ. Służba Zdrowia 
opisuje, jak to w centrum za- 
trutego miasta Krakowa bije 
ożywcze źródełko wspaniałej 
czystej wody mineralnej. Wo- 
da wali spod ziemi za darmo, 
ale Przedsiębiorstwo Pań- 
Stwowe „Zespół Uzdrowisk 
Krakowskich" nie nadąża z 
napełnianiem butelek. Woda 
leci do kanału. Nikt na razie 
nie słyszał, aby dopuszczono 
do interesu jakiegoś prywa- 
ciarza. Wreszcie gdy na sce- 
nę weszła spółdzielnia pracy 
„Comindex"', dyrektor pań- 
stwowego przedsiębiorstwa 
storpedował sprawę współ- 
pracy, z której — nie kiwnąw- 
szy nawet palcem — mógłby 
mieć dobre pieniądze. 

Tak to sprawdza się nam 
powiedzenie, że pieniądz to 
nie wszystko. Nawet w refor- 
mie. 


PAŃSTWO | GOSPODAR- 
KA. Prof. Andrzej Żawiślak 
wypowiada się na łamach 
Przeglądu Katolickiego na te- 
mat udziału państwa w gos- 
podarce narodowej: Bardzo 
dużo zależy od momentu hi- 
storycznego, w którym pań- 
stwo wkracza. W tuż powo- 
jennej odbudowie kraju pań- 
stwo spełniło w gospodarce 
rolę bardzo pożyteczną, bo 
tylko ono mogło skoncentro- 
wać niezbędne fundusze. (...) 
Ale później, kiedy decyzje in- 
westycyjne stały się więcej 
niż nieoczywiste, państwo na- 
dal je podejmowało, korzy- 
stając wciąż z tego, że może 
koncentrować środki. Prawid- 
łowy rozwój polega natomiast 
na tym, że decyzje inwesty- 
cyjne podejmują ci, którzy 
ponoszą ich skutki. 


BASZ. 


Rzadko kiedy myśli się o tym gdzie i 
na czym powinien być umieszczony 
sprzęt komputerowy, jak pracującym 
zapewnić maksimum wygody i higieny 
pracy. A przecież ta komfortowa (w za- 
łożeniach) praca przy mikrokomputerze 
jest bardzo męcząca. Już samo wielo- 
godzinne siedzenie męczy, a tu docho- 
dzi jeszcze zmęczenie wzroku, ogólne 
wyczerpanie związane z dużo inten- 
sywniejszym wysiłkiem intelektualnym 
niż w tradycyjnej pracy (np. biurowej), 
a często także i dodatkowy stres wyni- 
kający z faktu niekompletnej wiedzy na 
temat komputera, jego możliwości, czy 
zasady działania. 


Jeśli chodzi o lokalizację mikrokom- 
putera, to w praktyce zazwyczaj roz- 
strzygnięcie dotyczy jedynie komórki 
organizacyjnej (pomieszczenia), w któ- 
rym ów sprzęt będzie się znajdował. 
lstnieją tu trzy tendencje umieszczenia 
mikrokomputera: 


© w gabinecie dyrektora (kierownika), 
który planuje dysponowanie systemem 
wspomagającym podejmowanie decy- 
zji. Nierzadko mikrokomputer traktowany 
jest jako prestiżowa „dekoracja” gabi- 
netu, mająca świadczyć o nowoczes- 
ności i zamożności przedsiębiostwa, 
które takie wyposażenie sobie zafundo- 
wało; 


e w specjalnym pomieszczeniu, wy- 
dzielonym jako odrębna komórka intor- 
matyczna, na wzór istniejących dawniej 
komórek ETO, czy zakładowych ośrod- 
ków obliczeniowych. Decyzja takiej lo- 
kalizacji bywa uzasadniana koniecznoś- 
cią specjalnego zabezpieczenia anty- 
włamaniowego (kraty w oknach, meta- 
lowe drzwi, specjalne zamki, plomby, 
system alarmowy itp.), koniecznością 
regularnej konserwacji tego sprzętu lub 
też wymaganiem legitymowania się 
przez przyszłą obsługę, specjalnym 
przygotowaniem zawodowym, 


© w dziale, dla którego sprowadzony 
został system informatyczny i w którym 
odbywa się wdrażanie, a docelowo 
przetwarzanie. 

Najwięcej zakupów sprzętu dokonują 
przedsiębiorstwa, które upatrują szan- 
sę unowocześnienia zarządzania (po- 
mocy w wyjściu z kryzysu) w kompute- 
rowym wspomaganiu tego procesu. Ni- 
niejsze rozważania dotyczyć więc będą 
głównie takich właśnie sytuacji. 

Istotne znaczenie dla właściwej loka- 
lizacji sprzętu ma ilość zajmowanego 
przez nie miejsca. Czy zakup ten doko- 
nany jest jednorazowo, czy stopniowo, 
a także do jakich zadań planuje się wy- 
korzystać mikrokomputer. O ile przed- 
siębiorstwo decyduje się na zakup wy- 
łącznie (lub na tzw. początek dla roz- 
poznania problemu) jednego mikrokom- 
putera, to dwie pierwsze z omówionych 
powyżej lokalizacji należy uznać za 
całkowicie nie trafione. 

Mikrokomputer w gabinecie dyrekto- 
ra ma sens dopiero wówczas, gdy bę- 
dzie to jedno z ogniw (węzłów) sieci 
rozlokowanej w różnych komórkach 
przedsiębiorstwa, które zapewnia zgro- 
madzenie odpowiednich danych, po- 
mocnych w podejmowaniu decyzji. Bez 
tego system będzie pusty, a robienie z 
komputera wyłącznie podręcznego no- 
tatnika (na zasadzie wpisywania do pa- 
mięci gotowych syntetycznych informa- 
cji, które następnie będą wyświetlane 
na ekranie) i to właściwie dla jednej 
osoby, powoduje, że jest to notatnik nie 
tylko drogi, ale i kłopotliwy w obsłudze. 
Ktoś przecież musi systematycznie ak- 
tualizować owe informacje w pamięci 
mikrokomputera. 

Z kolei robienie z jednego urządze- 
nia ośrodka obliczeniowego jest całko- 
witym zaprzeczeniem idei komputera 
osobistego. Utrudniony dostęp do 
sprzętu, oddalenie od miejsca, w któ- 
rym powstają dane i wykorzystuje się 
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informacje, powodują nie tylko opóźnie- 
nia w dysponowaniu stale aktualnymi 
informacjami, a także spiętrzają barie- 
rę pomiędzy informatykami (lub osoba- 
mi delegowanymi do obsługi mikro- 
komputera), a faktycznymi użytkownika- 
mi informacji. Taką lokalizację można 
uznać za zasadną jedynie w przypadku, 
gdy w przedsiębiorstwie istnieje zespół 
projektowo-programowy, zadaniem któ- 
rego jest opracowanie nowych elemen- 
tów systemu informatycznego. Należy 
jednak zauważyć, że i w tym przypadku 
jest lepiej, gdy system powstaje nieja- 
ko „na oczach” przyszłych użytkowni- 
ków, to znaczy gdy komputer stoi w 
dziale, dla którego sprowadzany jest 
system. 

Jak więc widać jedynie trzecią lokali- 
zację należy uznać za prawidłową i za- 
lecaną. A zatem decyzja o zakupie mi- 
krokomputera to zarazem konieczność 
wkomponowania stanowiska kompute- 
rowego w realia tradycyjnego biura 
(urzędu lub komórki przedsiębiorstwa). 
Ta kwestia zazwyczaj nikogo nie intere- 
suje i nie obchodzi, aż do momentu, 
gdy dostawa sprzętu stanie się faktem. 
Mikrokomputer trzeba wypakować z pu- 
deł i gdzieś umieścić. Okazuje się wó- 
wczas, że urządzenie, które wydawało 
się takie małe i mało wymagające jeśli 
chodzi o warunki pracy (bo przecież 
nie wymaga klimatyzacji i specjalnej 
instalacji elektrycznej), nagle staje się 
kłopotliwym, a często uciążliwym intru- 
zem w istniejącej rzeczywistości. 

Na początek te jego wymagania wy- 
dają się bardzo łatwe do zaspokojenia 
— ot, wystarczy jakiś blat, wolne biur- 
ko, stary stół, na którym ustawi się 
wszystkie elementy zestawu: jednostkę 
centralną, monitor, klawiaturę i drukar- 
kę (ograniczmy się tu tylko do tych naj- 
bardziej podstawowych elementów), 
potrzebne jest jeszcze krzesło dla oso- 
by, która będzie pracowała przy kom- 
puterze — i zabieramy się do pracy. 
Stop, nie tak szybko! Przecież każde z 
tych urządzeń trzeba podłączyć do sie- 
ci. No tak, pojawił się mały problem, w 
pomieszczeniu są tylko dwa gniazdka, 
z czego tylko jedno z uziemieniem, od- 
ległe od miejsca gdzie umieściliśmy 
komputer, o parę ładnych metrów (a 
nam potrzebne są aż 3 gniazdka). W 
dodatku brak nam jakiegokolwiek roz- 
dzielacza (o takim z  uziemionymi 
gniazdkami, umieszczonymi na końcu 
długiego przedłużacza, możemy właści- 
wie tylko pomarzyć). Gdy już wreszcie 
skompletujemy potrzebne metry kabli, 
gniazdka i rozdzielacze, pojawiają się 
nowe problemy. 

Cdn. 


Barbara Łukasik-Makowska 
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Ekspertyza w pięćdziesiąt sekund 


Motoryzacja uprzyjemnia i usprawnia nasze życie, przynosi Dalsze losy ekspertyzy — oceny po- 
również i poważne kłopoty: społeczne, ekonomiczne, ekologiczne kilo — zależą wyłącznie od 
i biologiczne. Najtragiczniejsze są wypadki drogowe. Wystarczy żaby w Św re 03 
przypomnieć, iż rocznie na całym świecie ginie ok. 250 tys. konaniu oględzin poszkodowany otrzy- 
ludzi i prawie 10 mln odnosi rany. Jest to tragiczne żniwo muje należne odszkodowanie. Tu sza- 
spowodowane głównie lekceważeniem przepisów, nuje się przede wszystkim klienta i dro- 
nieprzestrzeganiem bezpieczeństwa ruchu drogowego. Chcemy RE i 
dstawić nieco bliżej problem ocen powypadkowych Kompuitarówy systany opracowywinić 
prze a jp p YP' y ż ocen powypadkowych jest ciągle ulep- 
pojazdów, który w krajach zmotoryzowanych jest rozwiązany szany i uzupełniany o nowe informacje. 
za pomocą techniki komputerowej. Opisywane są nowe typy pojazdów 


Komputerowe oceny 


Już w 1978 r. w RFN roczny bilans 
wypadków na drogach i ulicach miast 
zamykał się liczbą 3 mln! Opracowanie 
ocen powypadkowych metodami trady- 
cyjnymi jest niesłychanie pracochłonne 
i męczące dla rzeczoznawców. Dokona- 
nie oględzin i zanotowanie koniecznych 
danych: typu i rodzaju pojazdu, opisu 
uszkodzeń, części uszkodzonych do 
wymiany, części do naprawy, oraz 
orientacyjnego czasu naprawy, koszto- 
rysów naprawy i wyceny, wymaga bar- 


: ; - 3 
dzo długiego czasu. Poza tym zmiany j W” JA: e. 

w produkowanych modelach i wypu- : "7 "- ” Panów sawycji 
szczanie na rynek nowych pojazdów i 

powodują ciągły napływ informacji. w 8 ź A 


Ilość takich informacji tylko w RFN wy- 
nosi rocznie ok. 350 tys. 

Dlatego już w 1969 r. rozpoczęto pra- 
ce nad opracowaniem systemu, w któ- 
rym elektroniczny układ przetwarzania 
danych pozwoliłby na wykonywanie 
ocen powypadkowych pojazdów samo- 
chodowych. Opracowano katalogi na- 
praw powypadkowych dla poszczegól- 
nych pojazdów, w których uwzględnia 
się najczęściej występujące statystycz- 
nie rodzaje uszkodzeń pojazdów. Przy- 
jęto jednolity system opiniowania ro- 
dzajów uderzeń pojazdu i stopnie jego 
uszkodzenia. Następnie opracowano 
ok. 240 tys. danych dotyczących uszko- 
dzeń części dla 650 modeli samocho- 
dów. Dyski z naniesionymi danymi 
umieszczone w centralnym banku infor- 
macji są do dyspozycji zakładów na- 
prawczych i biur rzeczoznawców. Zor- 
ganizowanie centralnego banku da- 
nych umożliwia bardzo szybkie prze- 
prowadzenie ekspertyz i ujednolica 
proces technologiczny naprawy pojaz- 
dów. 

Rzeczoznawca przeprowadzając og- 
lędziny podkreśla na typowym arkuszu 
numery zespołów lub części do wymia- 
ny lub naprawy i przekazuje wypełnio- 
ny arkusz do biura rzeczoznawców. Tu- 
taj personel pomocniczy, posługując 
się komputerem sprzężonym z kompu- 
terem centralnym banku informacji — 
w ciągu kilkudziesięciu sekund otrzy- 
muje wydruk z kompletną ekspertyzą i 
kalkulacją kosztów naprawy oraz koń- 
cowym rachunkiem określającym wyso- 
kość odszkodowania. Tam gdzie napra- 
wa jest nieopłacalna, komputer u- 
względnia i tę możliwość i oblicza wy- 
mianę całych zespołów pojazdu. 
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Katalog ocen powypadko- 
wych: 


— strona tytułowa 

— lokalizacja uderzeń 

— elementy do wymiany 
tyłu i przodu samochodu 


Centrum komputerowe 


współpracujące z licznymi 
abonentami w ZSRR 


oraz ceny i nowości z technologii na- 
praw samochodów. System komputero- 
wy przyczynia się jednocześnie do ob- 
niżania cen napraw i wykonywania eks- 
pertyz. Poza tym nie wymaga żmudnej 
i często bezmyślnej — mechanicznej 
pracy od rzeczoznawców. Rzeczoznaw- 
cy mogą wówczas zajmować się uzu- 
pełnieniem wiadomości i dopracowywa- 
niem trudnych problemów występują- 
cych w motoryzacji. 


Oceny w PZU 


Na prawie 4 mln pojazdów samocho- 
dowych zarejestrowanych w Polsce, ok. 
700 tys. ulega wypadkom drogowym. 
Inspektorzy PZU, których mamy kilka 
tysięcy, likwidują szkody do 100 tys. zł. 
Szkody wyższe, a szczególnie przypad- 
ki wymagające wymiany zespołów i 
najbardziej kosztowne, np. związane z 
wymianą nadwozia, oceniają rzeczoz- 
nawcy: Polskiego Związku Motorowego 
i Stowarzyszenia Inżynierów i Techni- 
ków Samochodowych NOT. Rzeczo- 
znawcy PZMot, których jest ok. 1500 
wykonują rocznie 150...200 tys. tzw. 
ocen powypadkowych. 


Oceny te są bardzo pracochłonne i 
niesłychanie trudne. Poczynając od og- 
lędzin, wymagają opisu i ustalenia 
wielkości uszkodzeń, zanotowania wie- 
lu danych, wykonania zdjęć fotograficz- 
nych, wykonania na specjalnych arku- 
szach-drukach firmowych ocen tech- 
nicznych, a następnie kosztorysów. Do- 
piero po komisyjnym zweryfikowaniu 
przez Radę Zespołu i adiustatorów, wy- 
branych z najbardziej doświadczonych 


rzeczoznawców, są przesyłane do PZU 


i klientów. 


Droga od zgłoszenia szkody-wypadku 
samochodowego do uzyskania odszko- 
dowania przy tym rozwiązaniu sięga 


FIAT 125 P 


Li KOL (ROOOKC 


SAMOCHODU POLSKI EIAT 125p 


WDOCŁAW GRUDZEŃ 1875 


miesięcy, a nawet lat! Nic dziwnego: ta- 
ki system jest nie tylko pracochłonny i 
nieekonomiczny, ale i bardzo często 
dublowany. Inspektorzy PZU wykonują 
wstępne oględziny w prymitywnych wa- 
runkach. W garażach czy warsztatach 
naprawczych, gdzie mogą dokonać tyl- 
ko i wyłącznie oględzin wzrokowych, 
nie dysponując żadnymi przyrządami. 
W niektórych zespołach dysponuje się 
kanałami i ręcznymi narzędziami do 
sprawdzania nadwozi. Pozostałe czyn- 
ności wykonuje się analogicznie: na 
oko i ręcznie. Zespoły rzeczoznawców 
nie dysponują techniką komputerową, 
nawet katalogami napraw powypadko- 
wych itp. 

Co prawda, to już w 1973 r., Zespół 
Rzeczoznawców we Wrociawiu opraco- 
wał Katalog Ocen Powypadkowych dla 
Fiata 125p, jednak Rada Główna Rze- 
czoznawców Techniki Samochodowej i 
Ruchu Drogowego storpedowała jego 
upowszechnienie. Nic też dziwnego, że 
PZU nie podjęło jakichkolwiek działań, 
dalej pracując metodami sprzed 30 lat. 
Stąd te wyczekiwania, przeklinania i 
wędrówki między PZU a Zespołami 
Rzeczoznawców. Posłużę się znanymi 
mi przypadkami, że chcąc uzyskać oce- 
nę, iż należy wymienić odkształconą 
ewidentnie ramę Wartburga, poszkodo- 
wana przychodziła do warsztatu, czeka- 
jąc na inspektora PZU po kilka godzin, 
aż osiem razy!!! Wymagało to zwolnie- 
nia się z pracy i bezmyślnego marno- 
wania czasu, nie mówiąc o zdrowiu, 
nerwach i dyscyplinie pracy. To smutny 
opis pracy PZU starym systemem. 

Z jednej strony PZU jest instytucją 
humanitarną i wspomagającą swych 
klientów w najtrudniejszych chwilach 
życia: wypadkach, szkodach czy nawet 
śmierci najbliższych. Jednak stary sy- 
stem, a raczej chaos w dziedzinie 
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szkód samochodowych, robi wiele „złej 
krwi” wokół PZU zupełnie niepotrzeb- 
nie. 

Można szybko opracować katalogi 
dla pozostałych pojazdów produkcji 
krajowej, a nawet wykorzystać już ist- 
niejące we Włoszech czy Francji do- 
świadczenia w opracowaniu banku da- 
nych do komputerowych ocen powy- 
padkowych. Jest wielu doskonałych 
rzeczoznawców samochodowych w na- 
szym kraju, ludzi zdolnych i zoriento- 
wanych w nowościach techniki świato- 
wej. Powołanie takiego zespołu, wy- 
łącznie do uporządkowania i skompute- 
ryzowania ocen powypadkowych, 
umożliwiłoby wyjście z impasu PZU. 
Poza tym uporządkowanie dziedziny 
napraw powypadkowych i zorganizowa- 
nie zakładów naprawy nadwozi z praw- 
dziwego zdarzenia pozwoli na zlikwido- 
wanie prymitywnych metod pracy. 

PZU zaczyna komputeryzować swoją 
działalność i ma już pierwsze doświad- 
czenia, może nie zawsze pozytywne, 
ale początki wszędzie są trudne. Połą- 
czenie wysiłku SITKom-NOT i Rzeczoz- 
nawców PZMot oraz PZU w ciągu bar- 
dzo krótkiego czasu może przynieść 
poprawę i poważnie przyspieszyć wy- 
konywanie ocen powypadkowych pojaz- 
dów samochodowych. Może jeszcze nie 
w ciągu 50 sek., ale w terminie, który 
będzie do przyjęcia przez klientów. 

Najwyższy czas zorganizować pracę 
PZU i rzeczoznawców na poziomie 
światowym, skomputeryzować eksper- 
tyzy powypadkowe. Szkody samocho- 
dowe przestaną przynosić PZU straty 
spowodowane zatrudnieniem armii lu- 
dzi i wielokrotnym powtarzaniem tych 
samych czynności. 

Stefan Gołąbek 


Eureka — program dla inżyniera . 


Rzadko piszemy na tych kolumnach o 
konkretnych programach komputero- 
wych. Staramy się opisać wszelkie no- 
winki techniczne w tej dziedzinie, po- 
zornie zapominając, że i w dziedzinie 
oprogramowania komputerów dokonał 
się ogromny postęp. Niższa cena pa- 
mięci i wzrost mocy obliczeniowej mi- 
kroprocesorów pozwoliły programistom 
na znaczną swobodę w tworzeniu pro- 
gramów prostych w obsłudze, a przy 
tym użytecznych i realizujących skomp- 
likowane zadania. 

Jednym z nich, reprezentującym naj- 
nowocześniejsze trendy w oprogramo- 
waniu komputerów o dużych możliwoś- 
ciach, a przy tym bardzo prostym w 
obsłudze, jest EUREKA: THE SOLVER, 
znanej firmy Borland. Do uruchomienia 
tego programu potrzebny jest komputer 


RRARKERRARARKRRRRRRRERARRRRRKARRERAAEAKEERANAR EEE 


Eureka: The Solver, Version 1.0 
Sunday December 6, 1987, 10:32 pm. 


Name of input file: C: NEUREKANPRZYKL1 .EKA 


RARRRRŃAREŻARERARRRRARRARRARRKRARKERAREARERRERERAE 


: przyklad na znalezienie pierwiastkow wielomianu 


; wielomian(x)=x*4-7*x"3+17*x*2-17*x+6 
; pierwastki : 1.1,2,3 
wielomian(x)=poly(x,1,-7,17,-17,6) 


WYRA RRARER RAR ERRAŚRRRARARRREKRA REA RY RARE RAR RZE RE 


Roots to the polynomial wielomian 


* Real part Imaginary part 
.00000000 
.00000000 
„00000000 
„00000000 


1.0000000 
1.0000000 
2.0000000 
3.0000000 


RRRARRRRRERRARAŃRERARRPY REP RAAKERRARERKARRARRKEERE 


klasy IBM PC pracujący pod kontrolą 
MS-DOS oraz mający minimum 384 kB 
pamięci operacyjnej. Gdyby chcieć oce- 
nić EUREKĘ w największym skrócie, 
jest to program przeznaczony do roz- 
wiązywania wszelkiego typu równań al- 
gebraicznych, trygonometrycznych czy 
nawet różniczkowych. To tylko część 
możliwości. Program może stanowić 
nieocenione narzędzie dla inżynierów, 
naukowców, studentów i tych wszyst- 
kich, którzy mają stale do czynienia z 
rozwiązywaniem problemów matema- 
tycznych, a nie mają ochoty czy czasu 
na programowanie. Również możliwe 
jest wykreślenie funkcji: choć bardziej 
jako pomoc do wstępnego oszacowania 
rozwiązań (pierwiastki równań!) niż ja- 
ko jedna opcja. 

EURECE przekazuje się polecenia w 
tzw. oknie edycyjnym w trybie teksto- 
wym, tak jakby się to robiło za pomocą 
dowolnego edytora. Definicje funkcji, 
czy zmiennych można wprowadzać kil- 
koma metodami w zależności od usta- 


= wionych parametrów sterujących. Sam 


edytor typowy dla wszystkich produk- 
_ tów Borlanda jest praktycznie funkcyjną 
kopią WardStara. Po wprowadzeniu za- 
dania należy „poinstruować' ” EUREKĘ, 
aby go rozwiązała. 


Program sprawdza najpierw skład- 
nię, następnie definicje zmiennych i 
wartości parametrów wejściowych. Po 
ewentualnym znalezieniu błędu pro- 
gram wyświetla komunikat o nim i wra- 
ca do etytora ustawiając kursor w tym 
miejscu, w którym sądzi, że się ten 
błąd znajduje. W oknie „SOLUTION 
(rozwiązanie) EUREKA podaje listę 
zmiennych, dla których znalazła war- 
tości oraz oszacowanie błędów. 

Wszystkie polecenia przekazuje się 
programowi za pomocą rozwijających 
się menu, a najczęściej używane moż- 
na też wprowadzić przez naciśnięcie 
prostej kombinacji klawiszy. EUREKA 
ma również zintegrowany kalkulator, 
który można wywołać w dowolnym mo- 
mencie, aby przeprowadzić prostsze 
operacje matematyczne. Każdy użyt- 
kownik, który zetknął się już 
z językami programowania 
Borlanda, nie powinien mieć 
żadnych kłopotów z obsługą, 
wszystkie komendy są logicz- 
nie pogrupowane i intuicyjnie 
łatwe do opanowania. 

EUREKA stosuje prostą in- 
terakcyjną metodę w celu 
znalezienia rozwiązań, a dla 
układów równań stosuje me- 
todę podstawiania. Sterowa- 
nie przebiegiem rozwiązywa- 
nia zadania jest możliwe 
dzięki dużej liczbie zewnętrz- 
nych dyrektyw, podobnych do 
dyrektyw kompilatora stoso- 
wanych np. w Pascalu czy 
Fortranie. Można określić do- 
kładność podania rozwiązań, 
uwzględniać pierwiastki ze- 


KARERRRRPRERRREERERZRR R RE RRY PEREŁ RARE 


Eureka: The Solver. Version 1.0 
Sunday December 6. 1987, 10:38 pm. 
Name of input file: C: NEUREKANPRZYKL2 


ARAPRRRAR ARE RR REZ RR APR RR A RRS RARE RER RY 


:znalezienie zera funkcji 
f (x)=sinlx) '2-2*sin(x)+x'2 
f (x) =0 

x>0 

$digita=10 


+nabkkkkkkknakkkkkARkŁiRaRk=k=kaREkkEnesa 


Solution: 
Variables Values 


x „9861060642 


Maximum error is 1.110223025e-16 


NADARZ 


-1.00 


spolone lub tylko rzeczywiste, podawać 
wartości startowe, definiować jednostki 
i zależności pomiędzy nimi. Dyrektyw 
tego typu jest kilkadziesiąt, co uw- 
zględnia znaczną większość potrzeb 
przeciętnego użytkownika. Silną stroną 
programu jest nieliniowa optymalizacja. 
EUREKA ma również bardzo pożytecz- 
ną opcję nakładania ograniczeń na 
szukane rozwiązania. Np. można podać 
przedział, w którym szuka się pier- 
wiastka, lub w bardzo prosty sposób 
znajdować minima lub maksima funkcji 
w danym przedziale. Przykładowe wy- 
druki wykonane opcją REPORT pokazu- 
ją działanie tego programu. 

EUREKA wykreśla funkcję zdefinio- 
waną przez użytkownika w małym 
oknie tekstowym, które można powięk- 
szyć na cały ekran i nawet przedstawić 
w trybie graficznym, o ile komputer ma 
kartę graficzną. Nawet wykres w trybie 
tekstowym jest zadziwiająco czytelny, 
przez sprytne zastosowanie trzech ro- 
dzajów znaków (patrz wydruk). Istnieją 
jednak pewne ograniczenia możliwości 
graficznych: osie nie są zwymiarowane 
z wyjątkiem ekstremalnych punktów, a 
na jednym wykresie nie można przed- 
sławić kilku funkcji. 

Program jest bardzo szybki w działa- 
niu, szczególnie jeśli komputer ma za- 
instalowany koprocesor arytmetyczny, 
którego obecność rozpoznawana jest 
przez program automatycznie. EUREKA 
ma również pełny dostęp do systemu 
operacyjnego i bardzo dobrze rozwią- 
zany sposób obsługi plików. 

Jest to jeden z najbardziej przydat- 
nych programów jakie do tej pory kupi- 
łem. Powinien on znaleźć się u każde- 
go inżyniera. Tylko ta cena 100 dol. 


Wojciech Wojtanowski 


ARR AZRERZARRRZARARRKERRRÓRARE R ARKAŃkKA: 
Fureka: The Solver, Version 1.0 

unday December 6, 1987, 10:48 pm. 

Nsme of input file: C:NEUREKANPRZYKL3 


ARRKRRERAREERAARRARKERERAR RER REAR ERA E 


iklad rownan nieliniowych 

in(x) +cos(y) +sin(z)=2.1 

4 +y+z=3 1 

<'y*z=1 

dka RARERRAR ŻE RRARERRARERRRkKARRAAAa. 


alut ion: 
variables Values 
. 70606160 
1.0687965 


1.3251419 
Maximum error is 4.4408921e-16 


Jvaluation of formulas: 


Formulas Values 

gsin(x)+cos(y... * 2.1000000 

e! - 2.1000000 
difference (error) = -4.4408921e-16 


3.1000000 
3.1000000 
-00000000 


1.0000000 
1.0000000 
.00000000 


x*y*z 


difference = 


Maximum error is 4.4408921e-16 


dwakkkakiakkkknkzkzkkaARkKERREEiARsRAkEŁ< | 
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Leczenie ran 


W prognozie na rok bieżący prof. Jan Szczepański przewiduje, że insty- 
tucje centralne, czyli tzw. czapki będę się teraz próbowały przystosować 
do nowych warunków, zgodnie z nawykami, jakie mają. Znaczy to, że 
ogromny wysiłek poświęcą dla odbudowania swojego dawnego składu i 
dawnych funkcji. W pełni podzielam te obawy. 


Chodziło o to, aby rozbić, aby skurczyć biurokrację, która obciąża do- 
chód narodowy zamiast go powiększać, okupuje gmachy potrzebne na in- 
ne cele społeczne, a co najgorsze — hamuje rozwój. Ci, którzy próbują ro- 
bić coś do rzeczy, wiedzą, jaki procent energii muszą stracić w biurach. O 
systemie u nas panującym mówią, że polega na walce z przeciwnościami 
gdzie indziej nieznanymi. Słusznie reformatorzy, postanowili ruszyć rozbu- 
dowane, pionowe struktury, na których system nakazowy się wspierał, wy- 
chodząc z założenia, że decyzje powinny zapadać tam, gdzie leży odpo- 
wiedzialność. 


Ale co się dzieje? Atakowane zajadle (głównie przez środki przekazu) 
urzędowe struktury zaczynają gorączkowo myśleć o tym jak się przekształ- 
cić. Zostały nadgryzione, ale żyją. Muszą się teraz jakoś pozbierać i prof. 
Szczepański ma rację, ten rok zejdzie im na lizaniu ran. Na wypełnianiu 
nadgryzionych miejsc nową tkanką. 

Gdyby reformatorzy naszego nieefektywnego systemu mieli większą siłę 
politycznego przebicia, przeprowadziliby zapewne tę reformę bardziej kon- 
sekwentnie. Trzeba anulować dziesiątki tysięcy, a nie tylko dziesiątki ha- 
mujących przepisów prawnych, wprowadzić jasne zasady gospodarki to- 
warowo-pieniężnej po to, aby struktury zarządzające straciły sens. Bo na 
razie mówi im się: musicie się reformować, to one się reformują. Wszystko 
zmieniają, aby wszystko zostało po staremu. Biurokracja ma wielką zdol- 
ność przystosowywania się do wymagań zwierzchników. Umrzeć mogłaby 
tylko wtedy, gdyby powoływały ją do życia doły, ci, którym ma służyć. Póki 
będzie jej los zależał od góry, spokojna głowa, poradzi sobie. W wojnie na 
słowa znajdą dość argumentów, żeby ocalić życie. 

w „czapkach' rozmaitych spółdzielczości w Polsce pracuje kilkaset ty- 
sięcy ludzi. Spółdzielcze struktury obrosły tłuszczem, kto wie czy nie grub- 
szą warstwą niż administracja państwowa. O tym, jak realizuje prognozę 
prof. Szczepańskiego Wojewódzki Związek Spółdzielni Mleczarskiej we 
Wrocławiu, poinformował nas niedawno Czytelnik. 

Można mieć słuszne zastrzeżenie co do potrzeby istnienia całej tej mle- 
czarskiej hierarchii. Są zakłady, są okręgowe spółdzielnie, wojewódzkie 
związki, no i wreszcie zarząd centralny. Ponieważ zastrzeżenia występują, 
WZSM wrocławski, a podobno i pozostałe, postanowiły iść z duchem czasu 
i zrobić reformę. Czytelnik informuje więc, że szykuje się nadzwyczajny 
zjazd delegatów, na temat którego wyszło odnośne zarządzenie Zarządu 
WZSM. Na zjeździe tym powołane zostaną nowe organizmy po to, aby 
mogła powstać Spółdzielnia Osób Prawnych, co brzmi bardziej nowocześ- 
nie. Zamiast wojewódzkiego związku, który nadzorował pracę trzech zakła- 
dów. powstaną cztery zakłady z potężnym zapleczem administracyjnym. 
Czytelnik oblicza, że jakieś 250...300 nowych urzędników przyjdzie na po- 
sady. 

"Będzie np. zakład oceny surowca, wojewódzki, chociaż każdy okręg pro- 
wadzi własną ocenę. Będzie zakład usług inwestycyjnych, chociaż istnieje 
też zakład remontowo-budowlany. Będzie zakład usług socjalnych, choć 
mleczarze wrocławscy posiadają jeden mały ośrodek wczasowy. Będzie 
zakład informatyki, choć podobne okręgi mają się wyodrębnić i mieć włas- 
ne komputery. Wygląda więc na to, że na hucznych zjazdach nadzwyczaj- 
nych mleczarze polscy urodzą mysz. Zarządzeniem wrocławskiego preze- 
sa powołuje się liczne zespoły z samych inżynierów i magistrów złożone, 
które mają pracować nie nad poprawą jakości i obniżeniem ceny przetwa- 
rzania mleka, a nad nowymi statutami, nad sprawozdaniami, nad struktu- 
rami urzędowymi. Jeśli pomnożyć to przez 49 zrozumiemy prognozę prof. 
Szczepańskiego. 

Z przykrością stwierdzamy, że żaden czytelnik nie przysłał nam informa- 
cji o tym, aby znany mu urząd, uznając swoją zbędność, postanowił się 
samozlikwidować. Ciągle dowiadujemy się, że nowe komórki powstają pod 
nowymi hasłami, a w urzędach zatrudnienia wciąż szukają referentów biu- 
rowych. 

Trzeba atakować odważniej, panowie reformatorzy. W końcu i tak kon- 
sekwentna zmiana w gospodarce musi nastąpić. Więc po co tracić siły, 
czas, pieniądze, nerwy i cierpliwość narodu na takie długie rozstania z 
marnotrawnym systemem? 


a, 


PWN" 1 


31 


1866 -1988 


rzeglad 
echniczny 


Tygodnik SNT NOT 
Nr 6 (4278) 1988-02-07 


Zespół redakcyjny: Daniela Baszkiewicz, Marek 
Chmielewski, Roman Dawidson (kierownik działu po 


stępu technicznego), Irena Fober, Witold Gawron 
(kier. dz. nauki i ekonomii), Elżbieta Grec, Bronisiaw 
Hynowski (red. naczelny), Zygmunt Jazukiewicz, Kry- 
styna Karwicka-Rychiewicz (kier. działu stowarzy 
szeniowego), Józef Kępka, Ewa Mańkiewicz-Cudny 
(2-ca red. naczelnego), Wanda Mykietyn, Henryk Na- 
kielski, Jerzy Nocuń (z-ca red. naczelnego), Sławoj 
Nowak. Witold Ochremiak, Wojciech Adam Pawłow- 
ski, Tadeusz Pieńkowski. Wiesław Romanowski (z-ca 
red. naczelnego), Zofia Słetani (z-ca sekr. red.), Je- 
rzy Jacek Tomczak (kierownik działu zagraniczne- 
go), Małgorzata Woźniak, Agnieszka Wróblewska 
Donat Zatoński (z-ca kier. dz. post. techn.) 

Dział techniczno-graficzny: Lech Brakowiecki (kier 
działu), Regina Przeżdziecka. Barbara Ziętarska 
(2-ca kier. działu) 

Korekta zespołowa: kierownik Jolanta Jahołkow- 
ska 
Sekretariat adm.: 


Teresa Sokołowska-Gburzyńska 


 ĄbDział Łączności z czytelnikami: tel. 27-25-34, 
____ wtorki i piątki w godz. 10.00-14.00. 


Teletony redakcji: 27-25-34 (kierownicy dzia- 

ro i publicyści), 27-25-53 (sekretarz redakcji) 
26-31-44 (zastępca sekretarza, dział technicz- 
ny), 27-25-39 (z-cy red. nacz ), 26-71-69 (red. 
naczelny) 


Adres redakcji: ul Świętokrzyska 14a. 00-048 War- 
szawa, adres do korespondencji: 00-950 Warszawa, 
skr. poczt. 1004 Telex 8114877 sigma pl 


Rada konsultacyj 'ogramowa: mgr inż. Lech Bo- 
gusławski (SITPP), prot. dr hab. inz. Mirosław Chudek 
[SITG), dr inż. Wojciech Ciechamski (SITO), doc. dr 
hab. inż. Kazimierz Czarnecki (SGP), doc. dr Zygmunt 
Drzewiński (SWP). doc. dr hab. inż. Witold Dzbeński 
(SITLID). prof. Tadeusz Gołębiowski (SITSpoż.), dr inż 
Alojzy Guziei (SITPMB). doc. dr Ludomir Hegel 
(SITPChem.). prot. dr hab Jan Kaczmarek (SIMP) —- 
przewodniczący Rady. inż Ksawery Krassowski 
(SITK), mgr inż. Andrzej Lipiński (SIMP), dr inż. Ale- 
ksander Laski (SITWM). mgr inż. Stanisław Nikiel 
(STC). prot. dr inż. Paweł Murza-Mucha (STOP). inż 
Ryszard Paruszewski (PZITS), prot. Bohdan Pasz- 
kowski (SEP), doc. dr inż. Jadwiga Pasynkiewicz 
(SITPNiG). prof. dr hab. inż. Zygmunt Polek (SITPH), 
inż. Janusz Rajewski (PZITB) — wiceprzewodniczący 
rady, mgr inz. Mieczysław Skorodowski (SITR). 

Stale współpracują: Wojciech Błoński, Stanisław 
Jabłoński, Jacek Jaworski (fotoreporter), Fiżbieta 
Karczmarewicz, Maciej Krzywicki, Iwona Kubińska, 
Przemysław Luczak, Jerzy Metelski, Witold Minkowski, 
Marek Pawłowicz, Marek Przybylski, Jacek _Rupiński, 
Grzegorz Szewczyk, Aleksander Wieczorkowski, 
Janusz Wikowski, Wojciech Wojtanowski, Lech Zacher, 
Marek Żak. Jerzy Żukowski. 


ao a 
Przedsiębiorstwo Naczelnej Organizacji Technicznej, 
ul. Biała 2/4, 00-895 Warszawa. 

Egzemplarze archiwalne czasopisma można naby- 
wać w Klubie Prasy Technicznej SIGMA w Warsza- 
wie, ul. Mazowiecka 12, tel. 27-43-65 lub zamawiać w 
Dziale Handlowym Wydawnictwa, ul. Bartycka 20 
skr poczt. 1004 Warszawa, tel 40-37-31 

Ogłoszenia przyjmuję: Dział ogłoszeń i reklamy 
Wydawnictwa „SIGMA”, 00-236 Warszawa, ul. Świę- 
tojerska 5/7, tel. 31-93-65 

Artykułów nie zamówionych redakcja nie zwraca 
Zastrzega się prawo skracania i adiustacji tekstów 
F.A Zakłady Graficzne ..Dom Słowa Polskiego 

W-wa, ul. Miedziana 11 
Zam. 141/CD. Nr indeksu ISSN 0137-8783 
Numer zamknięto 1988-01-21. K-100 
Redaktor odpowiedzialny: Irena Fober 


Konstrukcje inżynierów-genetyków 


Badania oparte na inżynierii genetycznej 
mają doprowadzić do wynalezienia uniwer- 
salnej szczepionki, która zastosowana jedno- 
razowo mogłaby uchronić jednocześnie przed 
wieloma chorobami zakaźnymi o najwyż- 
szej śmiertelności. Trójka naukowców z wy- 
działu mikrobiologii i immunologii nowojor- 
skiej Akademii Medycznej im. Alberta Ein- 
steina — William R. Jacobs jr., Margareta 
Tuckman i Barry R. Bloom — wytworzyła 
przenosiciela (wektor) genów, który może 
przenosić obce DNA do BCG (bakterii Cal- 
mette-Gućrin), która jest chyba najczęściej 
stosowana w szczepionkach, a zarazem nie- 
szkodliwa 


Badacze nowojorscy zamierzają wykorzy- 
stać tego przenosiciela do wyposażenia BCG 
w geny, które spowodowałyby uodpornienie 
na liczne grożne choroby, jak np. trąd, mala- 
ria, dyfteryt, tężec czy motylica. W udzielo- 
nym wywiadzie dr Barry R. Bloom wyraził 
optymizm: Jeśli potwierdzą się początkowe 
nadzieje związane z tą pracą, będziemy 
mogli uzyskać „idealną szczepionkę, nie- 
szkodliwą i tanią, która pozwoli uodpornić 
ea, sg dzieci na świecie na choroby, od 
których rocznie ginie teraz 20 mln. Szcze- 
pionkę tę można by stosować tuż po urodze- 
niu i jeden tylko zastrzyk zapewniałby uod- 
pornienie mniej więcej do 50 roku życia. Pi- 
sze o tym John Maurice we francuskim mie- 
sięczniku La Recherche. 


Dodajmy, że badania prowadzone przez 
zespół dr. Blooma są finansowane przez 
Światową Organizację Zdrowia i Narodowy 
Instytut Zdrowia w USA. 


Nowy przenosicie! genów był hybrydą: po 
pierwsze wirusem (mykobakteriofagiem) o 
zdolności atakowania i przenoszenia DNA do 
mykobakterii (jest to rodzaj drobnoustrojów), 
a po drugie — cząsteczką DNA atakującą 
bakterie E. coli (bakteriofagiem, plazmidem). 
W efekcie powstał twór nazwany „fazmi- 
dem”, tolerowany zarówno przez E. coli, jak 
przez mykobakterie, rozmnażający się i w 
jednym, i w drugim mikroorganizmie, twór, 
który mógł służyć do przenoszenia materiału 


Schemat ukazuje pierwsze etapy, które 
mają doprowadzić do uzyskania uniwersal- 
nej szczepionki. Wychodząc z DNA pocho- 
dzącego z dwóch różnych mikroorganizmów, 
badacze w Nowym Jorku zdołali wytworzyć 
nowy twór: fazmid. Aby dokonać tej operacji 
połączyli DNA pochodzący z mykobakteriofa- 
gu (kolor czerwony) z DNA pochodzącym z 
plazmidu Escherichia coli (kolor żółty). Ten 
przetwarzający DNA przekazywany za po- 
średnictwem bakteriotagu (kolor niebieski) 
do E.coli rozmnaża się normalnie (A). Roz- 
mnaża się normalnie również, gdy jest wpro- 
wadzony do Mycobacterium smegmatis (B). 
Wreszcie, gdy przetwarzający DNA, nazwany 
przez badaczy fazmidem, zakaża szczep 
BCG (C), jest tolerowany przez szczep, w 
którym się rozmnaża. W ten sposób jest 
możliwe przekazywanie obcego DNA do 
BCG. 


1 — DNA mykobakteriofagu, 2 — bakteriofag, 
3 — E.coli, 4 — BCG, 5 — przetwarzający, 6 
— plazmid E.coli, 7 — przetwarzający DNA, 
8 — przetwarzający, 9 — DNA E.coli, 10 — 
fazmidy, 11 — M. smegmaiis. 


genetycznego. Okazało się także, iż fazmid 
mógł zarazić trzy różne szczepy BCG stoso- 
wane powszechnie jako szczepionki i łatwo 
się w nich reprodukował 

W porównaniu z innymi szczepionkami sto- 
sowanie szczepionki BCG ma wiele zalet 
Jest używana najczęściej, ma bardzo niską 
toksyczność (jest sto razy mniej toksyczna 
niż szczepionka przeciwko ospie), jest też je- 
dyną szczepionką, którą można zastosować 
od razu po urodzeniu, a więc w momencie 
najbardziej korzystnym, aby zaszczepić ma- 
ksymalną liczbę dzieci, zwłaszcza w trudno 
dostępnych strefach tropikalnych. Jest przy 
tym tania i praktyczna: jedno szczepienie 
chroni przez 5 do 50 lat. Ponadto jest najbar- 
dziej skuteczna w obecnym systemie uod- 
porniania. Wreszcie Calmett-Guórin to bakte- 
ria względnie duża, która posiada łańcuch 
DNA wystarczająco długi, aby mógł zawierać 
wiele obcych genów koniecznych do uodpor- 
nienia na wiele chorób 

Ale Barry Bloom dodaje: Otrzymane wyniki 
— ło na razie rezultaty badań podstawo- 
wych. Natomiast kombinowaną szczepionkę 
— o ile jesteśmy na dobrej drodze — można 
by otrzymać za 5...10 lat. 

Przemysł wyraził już zainteresowanie pra- 
cami zespołu immunologów. Po opublikowa- 
niu wyników ich badań w czasopiśmie Nature 
zgłosiły się dwie firmy farmaceutyczne 
wstępne rozmowy trwają, lecz nazw tych firm 
dotychczas nie ujawniono. 

Nie ulega wątpliwości, że uzyskanie takiej 
szczepionki jest sprawą skomplikowaną i wy- 
maga jeszcze wiele pracy. Wśród problemów 
do rozwiązania trzeba przede wszystkim wy- 
mienić konieczność identyfikacji i izolacji ge- 
nów, które w różnych mikroorganizmach 
(bakterie, mykobakterie, wirusy itd.), wywołu- 
jących choroby, kodują cząsteczki (antygeny) 
mogące pobudzić u ludzi reakcję uodpornia- 
jącą. Na przykład antygeny Mycobacterium 
leprae — przyczyny trądu, antygeny Plasmo- 
dium falciparum — pasożyta wywołującego 
malarię, antygeny Schistosoma mansoni — 
owada roznoszącego różne formy motylicy 
itd 


Geny te po wydzieleniu ich i rozmnożeniu 
byłyby wprowadzane do bakterii Cal- 
mett-Gućrin, aby pobudzić ją do produkowa- 
nia odpowiednich antygenów zapewniających 
ludziom skuteczną osłonę immunologiczną. 


Antygen — mówi dr Bloom — nie traci 
swej specyficzności bez względu na orga- 
nizm, który go wytworzył. Jeśli znajdziemy 
antygeny pozwalające uodpornić ludzi, czy 
też zwalczyć chorobę, będziemy mogli wy- 
tworzyć poliszczepionkę chroniącą przed 
wieloma chorobami. 


BCG nie jest jedyną możliwą poliszcze- 
pionką. Enzo Paoletti i Denis Panicali, pracu- 
jąc z zespołem doktora Bernarda Mossa z 
Narodowego Instytutu Zdrowia USA, zdołali 
wytworzyć poliszczepionkę wykorzystując wi- 
rus  krowianki (szczepionki stosowanej 
przeciwko ospie). Połączono go z genami wi- 
rusów wywołujących nagminne zapalenie 
wątroby, grypę i opryszczkę. W doświadcze- 
niach prowadzonych na zwierzętach tak 
wzbogacony wirus krowianki doprowadził do 
uodpornienia na te choroby. Niekiedy kro- 
wianka przeciwko ospie powoduje poważne 
skutki uboczne (zgorzel, zapalenie mózgu) i 
w wielu krajach stosowanie jej uważane jest 
za bardziej ryzykowne niż sama choroba 
(wygasła ona zresztą w 1978 r.). 


Prowadzone są doświadczenia, w których 
nośnikami genów kodujących są różne anty- 
geny, pozbawione możliwości patogennych 
mutanty, znanej nam skądinąd salmonelli, 
bakterii powodującej infekcję żołądkowo-jeli- 
tową. Ich niewątpliwą zaletą jest to, że mogą 
być zażywane doustnie i powodować uodpor- 
nienie w jelitach, choć sygnalizowano ryzyko, 
bowiem pewne mutanty odzyskują swą zjad- 
liwość 

Wyniki osiągnięte przez zespół Barry Bloo- 
ma wskazują, że wynalezienie szczepionki 
chroniącej przed wieloma chorobami nie po- 
zostaje w sferze czystych marzeń, ale zanim 
pojawi się w aptekach upłynie jeszcze wiele 
czasu. 


Aleksander Woydt 


